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Rok II 


państwo żydowskie 


Na marginesie memoriału Komisji Królewskiej w sprawie Palestyny 


W osłatnich kilku dniach cały 
świat poruszony został niezwykłą 
wiadomością z Londynu, o zdecy- 
dowanym stanowisku rządu an- 
gielskiego w sprawie podziału Pa- 
lestvnv i utworzenia państwa ży- 
dowskiego. Sprawa ta ze względu 
na swój specyficzny charakter, bu- 
dzi powszechne zainteresowanie, 
tym bardziej że jest poważną roz- 
grywką polityczną o charakterze 
międzynarodowym. 

W dniu 30 lipca b. r. na specjal- 
nym zebraniu genewskiej komisji 
mandatowej, rozpatrywany będzie 
raport Komisji Królewskiej w 
sprawie Palestyny, która utworze- 
nie państwa żydowskiego uważa 
za konieczne, bowiem nie może 
być mowy o połączeniu i asymila- 
cji pomiędzy kulturą żydowską i 
arabską, gdyż rozdział między ni- 
mi jest bardzo głęboki i będzie 
wzrastał w dalszym ciągu, jeżeli 
obecny stan rzeczy będzie utrzy- 
many. 

Wychodząc z tego założenia, ko- 
misja zaleca złożenie obecnego 
mandatu i przeprowadzenie bezpo- 
średnich rokowań z Arabami i 
rządem  Iransjordanii z jednej 
strony, a organizacją sjonistyczną 
z drugiej. 

TRZY CZĘŚCI 


W wyniku tych pertraktacyj 
kraj „zostałby podzielony na trzy 
części, to jest: na terytorium a- 


rabskie, terytorium żydowskie 
i enklawę pozostającą pod man- 
datem angielskim, rozciągają- 


cą się na północy od Jerozolimy do 
Betleem, na południu z koryta- 
rzem do morza, pomiędzy Jerozo- 
lima i Jaffa. 

Mandat obejmowałby także te- 
ren Nazaretu z właściwą ziemią 
Świętą i wybrzeżem, jeziora Ty- 
beriadzkiego, ochraniająć miejsco- 
wości. mające charakter świętości 
religijnych, położone zarówno na 
terytorium żydowskim. jak i arab- 
skim i otaczane czcią przez żydów 
i Arabów. 

Kilka miejcowości, jak: Haifa, 
'"Tyberiada, Safad i Ackre pozosta- 
wałyby na pewien okres czasu pod 
administracją mandatową. 

DOSTĘP DO MORZA 

Państwo arabskie otrzymałoby 
dostęp do morza w [affie. 

W związku z możliwościami 
przyszłego rozwoju handlowego 
należałoby utrzymać enklawę na 
północno - zachodnim wybrzeżu 
Guldakuabi z wolnym tranzytem 
towarów dla państwa żydowskie- 
go. Druga enklawa byłaby utrzy- 
mana w pobliżu granicy egipskiej 
w okolicach Rafah. Według kon- 
kluzyj rządu brytyjskiego pań- 
stwo żydowskie obciążone byłoby 
stałą subwencją na rzecz państwa 
arabskiego, 

Mając na uwadze słaby rozwój 
Transjordanii, parlament brytyj- 
ski zobowiązał by się przyznać 
państwu żydowskiemu sumę dwa 
miliony funtów szterlingów na u- 
sprawnienie administracji pań- 


stwa, oraz nie mniejszą sumę pań- 
stwu arabskiemu w celu umożli- 
wienia ludności arabskiej zamie- 
szkałej w granicach państwa ży- 
dowskiego, przesiedlenia się na te- 
rytorium własnego państwa. 

Dotąd , dopóki obydwa pań- 
stwa nie zostaną należycie zorga- 
nizowane, Palestyna pozostanie 
pod centralną administracją bry- 
tyjską. W tym samym czasie obe- 
cna rada doradcza przy wysokim 
komisarzu pełniłaby swoje czyn- 
ności normalnie, z tym jednak, że 
zostałaby rozszerzona przez doko- 
optowanie do niej przedstawicieli 
państwa żydowskiego i państwa a- 
rabskiego, Do chwili ostatecznego 
podziału funkcyj państwowych 
niedopuszczalne będzie w tym wła- 
śnie okresie przejściowym naby- 
wanie ziemi przez żydów na tere- 
nie państwa arabskiego i przez a- 
rabów na obszarze państwa żydow- 
skiego. 


POD MANDATEM 


Memoriał Komisji Królewskiej 
w kwestii utworzenia państwa ży- 
dowskiego i państwa arabskiego z 
będącej pod mandatem  brytyj- 
skim Palestyny, niewątpliwie jest 
wynikiem troski rządu brytyjskie- 
go o bezpieczeństwo narodu żydo- 
wskiego, który stanowiąc wśród 
narodów świata największą mniej- 
szość narodową, pozbawiony jest 
kraju ojczystego, a tym samym 
poczucia obywatelskiego i obo- 
wiązku wynikającego z stosunku 
obywatela do państwa. 

Ma to, tym większe uzasadnie- 
nie, że naród żydowski rozsiany 
po całym świecie, przez długie la- 
ta podkreślał swoją „właściwą“ 
przynależność do Palestyny, czyli 
do Ziemi Świętej, położonej w 
Azji zachodniej, w południowej 
części Syrii. Przez dziesiątki Jat, 
Palestyna była jedynym, wyma- 
rzonym terenem ekspansji żydow- 
skiej. Nikt nie zaprzeczy, że szczy- 
towym punktem ich zaintereso- 
wań w tym względzie, była Ziemia 
Swięta. 

Rząd brytyjski z pobłażaniem 
obserwował osiedleńców żydow- 
skich w Palestynie, którzy syste- 
matycznie zakorzeniali się tam, 
trwali uparcie na zajętych stano- 
wiskach i dopinali zasadniczo swe- 
go celu. 

Gdyby nie żywiołowy tempera- 
ment Arabów, upatrujących w ko- 
lonizacji żydowskiej własną zagła- 
de. proces budowy gmachu ży- 
dowskiego w Palestynie dawno był 
by ukończony. 


Ciągłe zamieszki z Arabami na 
to, niestety, nie pozwalały, Przy- 
bierały one często formy gwałtow- 
nych ataków i wstrząsów, które 
dochodziły nietylko władz rządu 
brytyjskiego, ale i innych państw. 


Dobre chęci rządu angielskiego 
pojednania narodu żydowskiego z 
arabami, mimo wielkich niejedno- 
krotnie wysiłków nie przynosiły 
pożądanych rezultatów. 


Stwierdzić należy, że rządowi 
brytyjskiemu należy się wielkie 
uznanie za usilne popieranie i po- 
głębianie współpracy arabsko-ży- 
dowskiej. Gdy udało się chociażby 
na krótki czas współpracę taką 
nawiązać, Anglia widziała w tym 
wszystko najlepsze. Za wszelką ce- 
ne pragnęła widzieć te dwa naro- 
dy w zgodzie, żywiąc nadzieję, że 
uzgodnią się one wreszcie w przed- 
miocie polityki nacjonalistycznej, 
co pozwoli już bez większych tru- 
dności na utworzenie jednego pań- 
stwa arabsko - żydowskiego pod 
wspólnym rządem. 


ZGODA NIEMOŻLIWA 

Analizując ciągłe nieporozumie- 
nia i tarcia, trzeba było mimo 
wszystko pozostawić to losowi dal- 
szych wydarzeń. Stwierdzono po- 
nad wszelką wątpliwość, że kon- 
flikt pomiędzy Żydami i Arabami 
jest niemożliwy do załagodzenia i, 
że pragnienie żadnego z tych naro- 
dów nie można zadowolić przy 
obecnym systemie mandatowym. 

Należało więc znaleźć rozwiąza- 
nie inne. Podział Palestyny na trzy 
części wydał się Komisji Królew- 
skiej najbardziej realnym i naj- 
skuteczniejszym w  zażegnaniu 
tarć arabsko-żydowskich. Komisja 
mandatowa Ligi Narodów sprawę 
tę rozstrzygnie ostatecznie. Nie u- 
lega jednak żadnej wątpliwości, 
że deklaracja rządu brytyjskiego 
załatwiona zostanie pozytywnie w 
takiej formie, w jakiej została zło- 
żona. 

Z chwilą, gdy obydwa państwa 
zostana utworzone, otrzymają one 
prawa państw suwerennych, po- 
siadających własne siły zbrojne. 
Wyjątek stanowiłaby tylko obro- 
na morska obydwu państw, która 
zostałaby powierzona marynarce 
angielskiej. 

ARMIA ŻYDOWSKA 

Mówiąc o obronie zbrojnej nale- 
ży szczególną uwagę zwrócić na 
fakt, że w zaleceniach Komisji 
Królewskiej są uwagi poświęcone 
sprawie armii żydowskiej. | 

Rozważając sugestię, że Żydzi 
powinni być uzbrojeni, raport 
stwierdza, że istnieje słuszna pod- 
stawa do przypuszczenia, że Ży- 
dzi, podobnie jak Arabowie, posia- 
dają znaczną ilość nielegalnej bro- 
ni. 

W tym miejscu raport zaznacza, 
że według informacyj, udzielonych 
Komisji, Żydzi byliby w stanie 
wystawić dziś dziesięć tysięcy 
kombatantów wyćwiczonych iu- 
zbrojonych oraz utworzyć rezer- 
wę z czterdziestu tysięcy ludzi. 

Podobne przypuszczenia wysu- 
wała również swego czasu pewna 
część prasy polskiej j zagranicznej 
opierając swe wynurzenia na in- 
formacjach ze źródeł wiarogod- 
nych. 

Ile jest w tym prawdy. stwierdzić 
na razie trudno. Wiadome jest tyl- 
ko to, że młodzież żydowska two- 
rzy własne hufce przysposobienia 
wojskowego i nosi odmienne uni- 
Ormy organizacyjne. 


Ale. mniejsza oto. Chodzi o coś 
innego. 

Naród żydowski, liczący w Pol- 
sce przeszło trzy miliony ludzi, (na 
ogólną liczbę 16 milionów) wyją- 
tkowo w chwili obecnej, gdy kwe- 
stia żydowska jest w przede dniu 
rozwiązania, zajął dziwnie oporne 
stanowisko w sprawie palestyń- 
skiej. 

Ze wszystkich stron świata Żydzi 
alarmują. aby nie dokonywać po- 
działu Palestyny. 

Czy nie wystarczy im to, że 
otrzymają własne państwo żydow- 
skie i staną się narodem niezależ- 
nym? 

Czy dłużej pragną znosić swoje 
obecne położenie? t 

Nie jesteśmy wrogami Źydów, 
nie stoimy na gruncie biologiczne- 
go rasizmu i absolutnie nie pra- 
gniemy ich krzywdy—ale nie ro- 
zumiemy, dlaczego dzisiaj gwałtu 
wołają i protestują. gdy im się sa- 
modzielną władzę państwową daje 
do ręki! 

Pacyfikacja świata jeszcze nie- 
stety „nie nastąpiła, „Paneuropy” 
jeszcze też nie mamy!... 

Polska sama walczy dziś o tere- 
ny zamorskie dla ekspansji ludno- 
ściowej... Polska jest przeludnio- 
na!.. Przemawiać przez nas musi 
nie nienawiść narodowościowa, ra- 
sowa czy religijna, ale w najdosło- 


wniejszym znaczeniu : ludzkość! 
Czy niepodległość Palestyny 
przyśpieszy rozwiązanie kwestii 


żydowskiej w Polsce? 

Trzeba powiedzieć, że w 75 pro- 
centach niewątpliwie, tak. 

Palestyna jest dość wielka, aby 
wchłonęła masy żydowskie. Dziś, 
Palestyna liczy, 23 tysiące kilome- 
trów kwadratowych, obejmuje wą- 
ski pas wybrzeża morza Śródziem- 
nego, dolinę rzeki Jordan oraz wy- 
żynę od gór Libanu do Synaju, 
jest pustynna liczy około 800 tys. 
meiszkańców. 

Gdy się weźmie pod uwagę, że 
kraj ten doskonale nadaje się na 
rozwinięcie przemysłu, — przy 
sprycie i zdolnościach organiza- 
cyjnych narodu żydowskiego po- 
wstać tam może potężne państwo 
przemysłowe, mogące utrzymywać 
kontakt handlowy z całym świa- 
tem dzięki dostępowi do morza. 

'Twiedzenie żydów, iż przyznano 
im zaledwie skrawek morza prze- 
bijając przez przybrzeżny „pas 
żydowski“ korytarz do arabskiej 
jaffy, — nie jest argumentem do 
zajmowania nęgatywnego stano- 
wiska w tak poważnej sprawie. 

Sprawa emigracji żydów z Pol- 
ski leży w interesie tak dobra na- 
rodu żydowskiego, jak i gnębione- 
go skutkami kryzysu gospodar- 
czego społeczeństwa. polskiego. 

Pragniemy widzieć Żydów w ich 
własnej ojczyźnie, by byli w niej 
szczęśliwi i bogaci, by stanęli na- 
reszcie u szczytu swych marzeń. 

Polska, pragnie widzieć żydow- 
ską Palestynę— Swoją sojusznicz- 
ką i na stopie najbliższej przyjaź- 
ni współżyć z, narodem żydow- 
skim. stanisław Śledzi. 


U TE M uszsro 


GRUD ZIAD Z 


Herb miasta Grudziądza 


W czasach przedwojennych jed- 
nym z najważniejszych punktów 
strategicznych, broniących Zacho- 
dniej Europy przed Rosją, był 
Grudziądz. 

Niemcy rozbudowali miasto pod 
kątem widzenia swych potrzeb 
wojennych i nadali mu wybitnie 
wojskowy charakter, odsuwając 
na plan dalszy potrzeby rdzennej 
miejscowej ludności. Z tych wzglę- 
dów kładł rząd niemiecki wielki 
nacisk na to, by ludność miasta 
stanowiła element, na którym 
mógł by w zupełności polegać. 
Stąd też napływ Niemców do Gru- 
dziądza był bardzo silny, tak, że 
miasto zatraciło swój pierwotny 
charakter, a stało się czysto nie- 
mieckim, w którym ludność pol- 
ska stanowiła zaledwie 11% ogółu 
mieszkańców. 


Ciężki był los tej garstki Pola- 
ków, którzy z uporem i wytrwało- 
ścią trwali na swych posterunkach 
i nie dali się wyprzeć zalewowi 
germanizmu pomimo, że właśnie 
na Grudziądz, jako najważniejszą 
fortecę, skierowane były wysiłki 
zmierzające do całkowitego znisz- 
czenia żywiołu polskiego, Tutaj 
też koncentrowała się działalność 
najwybitniejszych hakatystów, 
którzy za pośrednictwem swej ga- 
zety „Der Gesselige* kuli plany 
zniszezenia polskości, realizowane 
potem w sejmie pruskim i parla- 
mencie Rzeszy. 

Jak za dotknięciem różdżki cza- 
rodziejskiej zmienił się Grudziądz 
z chwilą, gdy dnia 23 stycznia 1920 
roku opuścili miasto okupanci po 
wiekowym panowaniu. 

Najeźdcy — tak wojskowi, jak 
cywilni, pośpiesznie opuszczali 
Grudziądz, który już w następnym 
roku wykazywał na 353.000 miesz- 
kańców 79% Polaków a 21% Niem- 
ców. 

Stosunek ten w następnych. la- 
tach coraz bardziej poprawiał się 
na korzyść Polaków, tak, że w 
1931 r. na 50.000 mieszkańców Po- 
lacy stanowili 92% a Niemcy za- 
ledwie 8%. 

Grudziądz stał się więc w ciągu 
15 lat przynależności do Polski 
tym, czym był z dawien dawna, to 
jest miastem rdzennie polskim. 

Jeśli stało się to w taki błyska- 
wicznym tempie, zasługa to przede 
wszystkim prezydenta miasta p. 


Józefa Włodka, który potrafił swą 
wytężoną pracą tak w dziedzinie 
narodowościowej jak i gospodar- 
czej osiągnąć poważne sukcesy i 
zdobyć sobie uznanie, czego wyra- 
zem był ponowny jego wybór na 
prezydenta miasta w 1935 r. na 
dalsze dziesięciolecie. 

Dzieje Grudziądza w ostatnim 
45-leciu wykazują znamienny roZ- 
wój w każdej dziedzinie, jakim 
żadne miasto polskie nie może się 
poszczycić. A trzeba brać pod u- 
wagę w jak niepomyślnych wa- 
runkach dokonywał się ten roz- 
wój. Jednym z najboleśniejszych 
momentów było wyznaczenie gra- 
nicy. która odcinała od miasta 
okolice, stanowiące jego zaplecze. 
Poza tym dążność polityki pań- 
stwowej do stworzenia własnej 
bazy morskiej skazało Grudziądz, 
miasto najdalej ku morzu wysu- 
nięte na zrezygnowanie z pomocy 
publicznej i oparcia rozwoju na 
własnych siłach i środkach. 

Było to bardzo trudne gdyż wła- 
dze polskie przejęły miasto nie- 
zmiernie obdłużone, gdyż przy 
wartości majątku około 30 milio- 
nów marek niem., długów było 15 
milionów marek niem. 

Obecne zadłużenie miasta wy- 
nosi już tylko 5 milionów zł., po- 
mimo, że stworzono w  między- 
czasie wiele obiektów  wartościo- 
wych, a miasto wydatkuje znacz- 
ne sumy na bezrobocie. 

Wyniki te, pomimo ogólnego 
kryzysu, osiągnięte zostały dzięki 
oszczędnej i przezornej gospodar- 
ce Zarządu Miasta, który przez 
racjonalne inwestycje osiągnął 
większą rentowność przedsiębior- 
siw miejskich. Tak np. w dziedzi- 
nie wodociągów istniały przed tym 
pompy parowe, co było zupełnie 
nieekonomiczne ze względu na po- 
siadanie przez miasto własnej e- 
lektrowni. Zastąpiono je wiec 
pompami z napędem elektrycz- 
nym pozostawiając pompy jako 
rezerwę. 


Gazownia znajdowała się w sta- 


nie bardzo złym. Magistrat przy- 
stąpił do jej przebudowy i po wy- 
słuchaniu opinii  najwybitniej- 
szych rzeczoznawców wprowadził 
nowoczesny system pieców komo- 
rowych kosztem 73.000 dolarów. 
Wskutek potanienia produkcji ga- 
zu, wzrosła wydatnie jego kon- 
sumcja. 


Dla rozszerzenia działalności 
rzeźni doprowadziło miasto wła- 
snym kosztem bocznice kolejową 
co umożliwiło ubój bydła ekspor- 
towego i stworzenie bekoniarni, 
dziś rzeźnia posiada wszelkie no- 
woczesne urządzenia do uboju 
świń na eksport, wielką halę do 
przechowania i konserwowania 
skór, szlamarnię jedyną istniejącą 
w Polsce pod względem wzoro- 
wych urządzeń, kolej  napo- 
wietrzną pokrytą dachem chłodnię 
dostosowaną do ostatnich wyma- 
gań oraz najnowocześniejsze u- 
rządzenia do łabrykowania kon- 
serw. 


Celem ułatwienia rozwoju istnie- 
jącym lub mającym powstać 
przedsiębiorstwom przemysłowym, 
mieszczącym się w Śródmieściu, 
powzięto śmiały plan połączenia 
iej części miasta z torem kolejo- 
wym. jak również połączenia sieci 
dróg kolejowych z siecią dróg wo- 
dnych. Za staraniem i poparciem 
miasta zbudowane zostały boczni- 
ce, łączące tory kolejowe z wy- 
brzeżem Wisły, przez co położone 
zostały podwaliny pod realizację 
płanu budowy portu przeładunko- 
wege stanowiącego nieodzowny 
problem przyszłości nie tylko m. 
Grudziądza lecz ogólno-państwo- 
wej gospodarki. 


Tym sposobem otrzymały dogo- 
dne połączenia kolejowe wielkie 
zakłady przemysłowe jak: Herz- 
feld i Victorius, Zakłady Szulca, 
Młyny Rozanowskiego i inne. 


Te dodatnie wyniki pracy Za- 
rządu Miasta należy z tym więk- 
szym naciskiem podkreślić, że nie 
zawsze postulaty Grudziądza mo- 
głty być uwzględnione przez wła- 
dze centralne, które ze względów 
konfiguracji administracy jnej 
zmuszone były niektóre instytucje 
i urzędy lokować po innych mia- 
stach i nie były w stanie udzielić 
Grudziądzowi wydatniejszej po- 
mocy, 


. Gospodarka Grudziądza oparta 
jest na solidnych podstawach i 
można być o przyszłość jego spo- 
kojnym. Zwłaszcza, że naturalne 
warunki Grudziądza predestynują 
go do zajęcia znacznie wybitniej- 
szego miejsca w ogólnym rozwoju 
miast polskich, aniżeli to jest o- 
hecnie. 


Grudziądz jest ze wszystkich 
miast Pomorza najbardziej cen- 
tralnie położony. Posiada on bez- 
pośrednie połączenia kolejowe, 
oraz drogi nadające się do ruchu 
samochodowego. 


Na szczególną uwagę zasługuje 
drogą wodna Wisłą. dotychczas 
niestety mało wykorzystana, Naj- 


ważniejszym momentem jest bli- 
skość morza i portów Gdyni i 
Gdańska, przez co Grudziądz jako 
najbliżej nich położony, może z 
łatwością utrzymywać szerokie 
stosunki gospodarcze, nie tylko z 
rynkami krajowymi. ale į z naj- 
dalszymi nawet rynkami świąto- 
wymi. 

Dzięki temu rozwija się w Gru- 
dziądzu przemysł i handel i to nie 
w sposób sztuczny, protekcyjny, 
lecz jako wynik naturalnych wa- 
runków. - 

W interesie też gospodarki pań- 
stwowej. leży popieranie i rozbu- 
dewywanie tych warunków, co 
wpłynie na dalszy rozwój rodzi- 
mej gospodarki. 


Wielkim ułatwieniem w rozwoju 
tych stosunków byłoby należyte 
wykorzystanie drogi wodnej. 
Transport wodny jest o 50 do 50% 
tańszy od kolejowego co wpływa 
wydatnie na obniżenie ceny pro- 
duktów. Niestety droga wodna za- 
częła dopiero od niedawna , wcho- 
dzić w modę”. 


Właściwy rozwój żeglugi rzecz- 
nej j Grudziądza nastąpi dopiero 
wówczas, gdy zostane: tam wybu- 
dowany port rzeczny, który stanie 
się równocześnie portem przela.- 
dunkowym dla transportów prže- 
znaczonych dla dalekiego Świata. 


O ile chodzi o zagadnienie natu- 
ry lokalnej, to sprawą stanowiącą 
przedmiot specjalnej uwagi Za- 
rządu Miasta jest kwestia bezro- 
hocia i bezdomności. Na te cele wy 
dano już znaczne sumy, nie zdo- 
łały jednak one żadnej z nich usu- 
nać. Miasto nie jest w stanie wy- 
datkować na ten cel większych 


kwot. tym więcej, że bezrobocia 
nie zlikwiduje się przez zasiłki, 
lecz przez roboty publiczne na 


większą skalę, a co najważniejsze 
-— produktywne. Do takich robót 
zalicza gmina w pierwszym rzę- 
dzie budowę portu. która dałaby 
bezrobotnym zatrudnienie. W tym 
znów wypadku mogłaby być rów- 
nież rozwiązana kwestia bezdom- 
rności, gdyż miasto posiada ob- 
szerne tereny, które gotowe jest 
oddać pod budowę tanich domków 
na bardzo przystępnych warun- 
kach. 


Początek w tym kierunku zo- 
stał już zrobiony i życzyć by nale- 
żało, aby projekty te przybrały 
konkretne formy i umożliwiły dal- 
szy piękny rozwój miasta, o co do- 
tychczas usilnie zabiegał Zarzącł 
Miejski, z Prezydentem Miasta 
na czele, który jest obecnie jedy- 
rym . prezydentem miasta w Rze- 
czypospolitej piastującym ten u- 
rząd od wskrzeszenia Polski, 

Ras. 


Ratusz i Fara w Grudziądzu 


dobra 


ma EE UJ IC (O uszeswo 
Pomorza i Polski 


„Regulacja Wisły jest konieczna“ — mówi prezydent Włodek 


— Czy zdaniem p. prezydenta 
uspławnienie Wisły ma dla Gru- 
dziądza jakieś znaczenie? — roz- 
poczynam  stereoivpowym pyta- 
niem. . 

— Jednym z najważniejszych 
problemów ogólno państwowych 
to regulacja Wisły — pada zdecy- 
dowana odpowiedź. — Bvt miasta 
Grudziądza jest ściśle związany z 
uregulowaniem Wisły i bardzo 
dużo sobie obiecujemy po jej u- 
regulowaniu. 

Przemysł pomorski nastawiony 
jest na eksport a będąc daleko 
położony od pokładów surowców, 
musi opłacać bardzo wysokie sta- 


wki za przewóz kolejowy, podra- 
żając w ten sposób produkt co 
wpływa wybitnie na zmniejszoną 
możliwość konkurowania na ryn- 
kach światowych, oraz uniemożli- 
wia poprostu zbyt naszym przed- 
siębiorstwom w kraju. 

Gdyby Wisła była uregulowaną 
i zdolną do spławu, stawki za 
transport były by daleko niższe a 
tym samym i ceny produktów. co 
wpłynęłoby niewątpliwie na wię- 
kszy zbyt naszych tabryk, na któ- 
rych Gradziądz opiera swój byt. 

Przy dzisiejszym stanie przed- 
siębiorstwa pomorskie zaledwie 
wegetują a jeśli ten stan nadal po- 


trwa to za lat kilka bedą zmuszo- 
ne ulec likwidacji, 

— Ale p. prezydencie, zdawało- 
by się, że Wisła na odcinku od 
Grudziądza do Gdyni jest uregu- 
lowaną — wtrącam nieśmiało. 

— Bardzo słusznie pan zauwa- 
żył że „zdawało by się“. Przy o- 
becnym stanie Wisły nigdy nie 
można ustalić terminów przybycia 
transportu a dotrzymanie terminu 
jest przecież najważniejszym mo- 
mentem każdej tranzakcji. Poza 
tym koszty przeładunków są tak 
wysokie, że w żaden sposób obec- 
nie nie kalkuluje się droga wod- 
na. Najbardziej też palącym za- 


Regulacja Wisły zwiększy eksport 


Rozmowa z dyrektorem Kazimierzem Lewandowskim 


P. Kazimierz Lewandowski 
szef wydziału sprzedaży firmy Unia—Ventzki 


Najważniejszym zagadnieniem 
dla przemysłu pomorskiego jest 
uspławnienie Wisły od Krakowa 
de Gdyni. stwierdza w wywiadzie 
udzielonym naszemu  współpra- 
cownikowi p. Kazimierz Lewan- 
dowski, szef wydziału. Sprzedaży 
firmy UNIA - VENTZKI Sp. Akce. 
w Grudziądzu. 

Na odcinku komunikacyjnym 
korzysta fabryka maszyn i narzę- 
dzi rolniczych UNIA-VENTZKI za- 
sadniczo z usług kolei, zarówno 
przy przewozie surowców, jak 
i gotowych fabrykatów dla rynku 
krajowego oraz na rynki ekspor- 
towe. 

Przede wszystkim o eksporcie, 
kióry Pana Redaktora szczególnie 
interesuje: Głównie ładunki eks- 
portowe kieruje fabryka UNIA— 
"VENTZKI via Gdynia, przy cał- 
kowitym pominięciu drogi rzecz- 
nej, jako uciążliwej pod wzglę- 
dem kosztownego sposobu załadun- 
ku (z braku ładunkowych urzą- 
dzeń przystani), jak również nie 
dającej gwarancji terminowego 
nadejścia transportu do Gdyni na 
czas zafrachtowania na statek 
morski. 

Wiadomo przecież, że technika 
przeładunkowa w Gdyni wyklu- 
cza opóźnienie nadejścia transpor- 
tów, tonaż których zarezerwowa- 
ny musi być z góry na określony 
statek morski. W konsekwencji 
ewentualnego opóźnienia, ekspor- 
ter byłby narażony na kolosalne 
straty. związane nie tylko z nie- 
przewidzianymi kalkulacją, kosz- 
tami przeładunku pośredniego 
(wyładowanie na brzeg, magazy- 
nowanie ładunku do odejścia na- 
stępnego statku, załadowanie na 
następny statek), ale i musiałby 
pokryć niewspółmierne koszty za 
niewykorzystany tonaż na statku, 
na który ładunek się opoźnił, kosz- 


ty równające się frachtowi mor- 
skiemu do portu odbiorczego. Dla 
tego rodzaju ryzyka nie ma w 
kalkulacji eksportowej żadnej re- 
zerwy. 

W tych warunkach bez porów- 
nania korzystniejszym jest zalada. 
wywanie transportów eksporto- 
wych na naszej własnej bocznicy, 
przy pomocy kranów, dających 
możność jak  najoszczędniejszego 
wykorzystania ładowności wago- 
nów. 

Przewóz kolejowy Grudziądz— 
Gdynia nie wykazuje wskutek 
działania taryfy portowej poważ- 
niejszej nadwyżki w porównaniu 
z obecnym kosztem przewozu dro- 
gą wodną. 


Gdyby uregulowano komunika- 
cję na Wiśle począwszy od Krako- 
wa do Gdyni, umożliwiając żeglu- 
gẹ na tej trasie bez konieczności 
przeładunku w Sandomierzu, prze- 
mysi pomorski zyskalby niewat- 
pliwie tę bardzo pożyteczną dro- 
sę komunikacyjną dia surowców 
z (Górnego Śląska, węgla i t. p. 
Jest to zagadnienie dla tego prze- 
mysłu pierwszerzędnego znacze- 
nia, w interesie potanienia pro- 
d ukcji przetwórczej, kalkulacja 
którego obciążona jest niewspół- 
miernie wysokimi kosztami prze- 
wozu, wskutek wielkiego oddale- 
nia tych placówek przemysłowych 
od złoży surowców. n.p. fabryke 
UNIA-VENTZKI dzieli od Górnego 
Słąska przestrzeń 471 klm, Stąd 
ież obecne łączne koszty przewo- 
zu, licząc od hut górnośląskich do 
Gdyni, wyrażają się cyfrą do 20% 
wartości towaru eksportowego fob 
Gdynia, co w poważnej mierze 
utrudnia skuteczną konkurencję 
na rynkach światowych z obcym 
przemysłem, jak niemieckim, ezes- 
kim i kanadyjskim. 

Gdyby można było wydatnie ob- 
niżyć to obciążenie kosztów prze- 
wozu, eksport maszyn i narzędzi 
rolniczych, który fabryka Unia— 
Ventzki realizuje, jako jedyny 
polski wytwórca, mógłby się z 
czasem zwiększyć, nawet do 20%. 

A teraz rynek krajowy: Dys- 
trybucja gotowych wyrobów fa- 
bryki Unia-Ventzki odbywa się 
obecnie w 95%-iach przy pomocv 
kolei, a tylko 5% przy pośrednic- 
twie żeglugj rzecznej, 

Omawiając dystrybucję fabry- 
katów Unia-Ventzki, nie mogę 
przede wszystkim pominąć uwagi, 
że kwestia kosztów przewozu ma 
w ich kalkulacji bardzo poważne 
znaczenie. Z powodu 1nckorzY- 
stnego geograficznego położenia 
fabryki Unia-Ventzki w Grudzią- 
dzu, kalkulacja jest obciążona 
kosztami przewozu surowców pod- 


stawowych w wysokości przecięt- 
nie 6%4% wariości tego surowca, 
loko huta, podczas gdy produkt 
gotowy wykonany w Grudziądzu, 
znajduje zbyt, przeważnie w wo- 
jewództwach centralnych, wschod- 
nich i południowych i tu występu- 
je dalszy poważny ciężar w posta- 
ci kosztów przewozu, opłacanych 
przez rołuietwo, a wynoszących 
od 8—16% ceny gotowego fabryka- 
tu. 


Na fabrykatach Unia-Ventzki, 
zbywanych w kraju ciąży zatem 
ogólny koszt przewozu w zależ- 
ności od odległości terenu zbytu, 
w wysokości od 14 do 22%, co jest 
zjawiskiem bezprzykładnym, Na- 
ieży przyjąć jako pewnik, że 
gdyby można było po uspław- 
nieniu Wisły przewozić surowce 
drogą wodaą do Grudziądza, cb- 
uiżyłoby to obecne koszty spro- 
wadzania surowców, niewątpliwie 
do 3%, a gdyby równocześnie moż- 
naby było wysyłać gotowe fabry- 
katy, przy całkowitym, lub częś- 
ciowym udziale tej żeglugi rzecz- 
nej, wpłynęłoby to na obniżenie 
kosztów przewozu gotowych fa~ 
zrykatów przeciętnie do 11% i 
równałoby siç to teoretycznie osz- 
czędności kosztów przewozu do 
50%, co jest niesłychanie ważne 
dla rolnika, jako jedynego konsu- 
menta fabrykatów Unia-Ventzki i 
uie pozostałoby to bez dodalniego 
wpływu na zwiększenie siły na- 
bywczej tego rolnika. 


Rzeczą podkreślenia godną jest 
również stwierdzenie faktu, że za- 
kłady Unia-Ventzki korzystały w 
czasach przedwojennych z wybit- 
nego uprzewilejowania taryfowe- 
go ze strony władz zaborczych, 
które dawały tym samym jaskra- 
wy dowód zrozumienia roli tej 
placówki, położonej na krańcach 
państwa niemieckiego dla ogólnej 
i politycznej gospodarki Niemiec. 
A przecież ówczesna odległość od 
śląskiego źródła surowców była 
nie tylko ta sama, ale i dla pew- 
nych gatunków surowca, bez po- 
równania większa, gdyż wynosi- 
ła 1100 kim. przy dostawach z Za- 
głębia Saary. 

Przez racjonalie uspławnienie 
Wisły zakłady Unia-Ventzki zna- 
lazłyby, na równi z pozostałym 
przemysłem pomorskim, usprawie- 
dliwione podstawy, dalszego stop- 
niowego rozwoju, a zwiększając 
produkcję, przy niezupełnie obec- 
nie wykorzystanych urządzeniach 
fabrykacyjnych. zyskałby na tym 
interes Państwa przez odpowiednie 
zmniejszenie bezrobocia oraz u- 
chylenia zbędnego przywozu ma- 
szyn i narzędzi rolniczych z zagra- 
nicy. 


gadnieniem jest wycementowanie 
dna na odcinku od Grudziądza do 
Gdyni, ażeby mniejsze morskie 
statki mogły przybijać do portu 
przeładunkowego, który mamy za- 
miar w Grudziądzu wybudować i 
stąd wyruszać bezpośrednio w da- 
leki świat. . 

— A czy dla zwiększenia obron- 
ności Państwa — uregulowanie 
Wisły ma jakieś znaczenie? — py- 
tam p. Prezydenta, który tak do- 
kładnie i wnikliwie patrzy na 
sprawę regulacji Wisły. 


Prezydent m. Grudziądza 
p. Józef Włodek 


— Oczywiście kolosalne! Jest 
przecież rzeczą jasną że w inte- 
resie obronncści Państwa, Pomo- 
rze powinno być jak najbardziej 
zaludnione, a na zaludnienie Po- 
morza wpłynie w pierwszym rzę- 
dzie tani przywóz i wywóz surow- 
ców i fabrykałów, To z punktu 
widzenia gospodarczego, jeżeli nie 
będziemy mówili o względach czy- 
sto taktycznych, 

A Grudziądz specjalnie nie po- 


siadając obecnie zaplecza, całą 
nadzieję widzi w  uregulowanej 
Wiśle. 


— Miejmy przeto nadzieję pa- 
nie prezydencie, że rząd nasz w 
rozumieniu doniosłości regulacji 
Wisły: dla kraju już wkrótce przy- 
stąpi do jej zrealizowania. 

— Obv jak najprędzej — koń- 
czy pam prezydent Włodek, że- 
onając mnie. R. H. 
T ma z" | 


Szlakiem Wisły 
W nr. 26 WIEM WSZYSTKO za- 


mieściliśmv zapowiedź serii arty- 
kułów „Szlakiem Wisły”, jakie be- 
dziemy publikować w następnych 
numerach naszego pisma, mając 
na celu zapoznanie społeczeństwa 
z obecnym istotnym stanem Wisły 
i możliwościami rozwoju gospo- 
darczego Polski po uspławnieniu 
tej głównej arterii wodnej. 

W numerze dzisiejszym, jako 
pierwszy, zamieszczamy wywiad 
udzielony naszemu współpracow- 
nikowi przez prezydenta miasta 
Grudziądza, oraz dyrektora fa- 
bryki „Unia Wentzki* które jest 
najpoważniejszą fabryką maszyn i 
narzędzi rolniczych w: kraju. 

Jednocześnie z przyjemnością 
stwierdzamy, że już zapowiedź o- 
mawiania problemów uspławnie- 
nia Wisły w „Wiem Wszystko“, 
wywołała wielkie zainieresowa- 
nie, czego dowodem jest szereg li- 
stów dziękujących nam za wszczę- 
cie tej sprawy i podtrzymujących 
nas w powziętym przez mas za- 
miarze, 


UJ IEM uszvsro 
Rachunek J2 tow. 


Żałujmy, że umarł Ben Akiba! 
Zmarł z nim bezpotomnie niejeden 
aforyzm. 

"Towarzysz Leon Blum, we wla- 
snych fabrykach tytułowany 6- 
czywiście „wielce szanownym 
panem dyrektorem“ poniósł po- 
rażkę w senacie. Niesiety rząd je- 
go, który już tyle kosztował Fran- 
cję, trwać będzie nadal w zmienio- 
nej postaci. 

Tow. Leon Blum zostaje... swym 
zastępcą a w tej roli Leon l be- 
dzie następcą Leona i. 


E 
„Zamkowa* 
Lokal godny poparcia 


Na górze zamkowej, obok słynnej sta- 
rodawnej wieży, zwanej popularnie 
„Klimkiem”, znajduje się lokal, niestety 
nieznany jeszcze przez obywateli miasta 
Grudziądza, a zasługujący całkowicie na 
bliższe poznanie, 


To restauracja i kawiarnia „Zamko- 
wa“, zaopatrzona w wszelkiego rodzaju 
napoje, potrawy i zakąski. Zajmuje 


bardzo obszerny lokal z tarasem, z któ- 
rego widoczny jest «cały Grudziądz, 
wzdłuż tarasu kwiaty, kwiaty i kwiaty. 
Mnóstwo kwiatów ozdabia również .„ka- 
juty“, znajdujące się w ogrodzie. 

A wchodząc stwierdzamy z przyjem- 
nością, że właścicielem musi być dobry 
Polak i patriota, czego daje wyraz przez 
udekorowanie wejścia barwami narodo- 
wymi, Po bliższym poznaniu okazuje się, 
że nasze wrażenia znajdują potwierdze- 
nie, bo właścicielem jest chorąży W. P. 
w st. sp, były kierownik i dzierżawca 
restauracji w domu żołnierza w Gru- 
cziądzu p, Kaz. Czernik. 


Zmiana warty! Niezastąpiony 
Leon I musiał przybrać imię Leo- 
na II, 

A dla tych wszystkich, którzy 
wątpią w rozracliunek frontu lu- 
dowego przedkładamy: 


Rachunek LUDOWEGO FRONTU 
TOWARZYSZA L. BLUMA 
dla NARODU FRAw_USKIEGO 


Kto za to zapłaci? Owszem -— 
zapłacił już naród francuski. Ale 


STARA CENA 


(Tow.* Blum obej- | NOWA CENA 


| AR TY KU Ł muje władze ku|(Tow. Blum zmie- 
uciesze Między- nił po roku) 
narodówki) 
Chleb ć ; s ; 3 1 fr. 60 ct. 2 fr. 40 ct. 
Mleko : Š 5 f Iy 20, Wwa 50 ; 
Bilet tramwajowy (Metro) > : WE Al p 0 „, 80 ,, 
Gaz świetlny (1 metr sześć.) 0 „ 95 „ 1 ,„ 20 ,, 
Gazeta (Cena pojed. egz.) Wp 248 3 0 „ 40 ,, 
Funt szterling (relacja giełdy) 75 = LH a 110 „ 70 ,, 
Decyfit za 4 miesiące 3.272 milionów 6.244 milionów 
franków franków 


Stajnie wyścigowe 


inne narody powinny się tej tran- 
zakcji dobrze przyjrzeć, aby nie 
robić podobnych interesów. 

Jeżeli po roku rządów Frontu 
Ludowego dług publiczny we 
Francji wzrósł o % miliardy fran- 
ków „czyli o 100 milionów fran- 
ków dziennie a w pierwszym o- 
kresie rządów Leona I Bluma by- 
ło 5000 strajków, masa awantur i 
zajść, trupy i ranni, nie licząc ko- 
losalnych strat finansowych, „to 
naprawdę wystarczy przedstawić 
wyraźny, przekonywujący nawet 
{fanatyka dobitny rachunek tow. L. 
Bluma, zapłacony przez naród 
francuski. - 

Memento. 


Sza-sza. 


Historia stajni p. Szwarcszłajna 


W poprzednim numerze rozpoczęliś- 
my druk cyklu „stajen wyścigowych“, 
opisem zasłużonej stajni hodowlanej p. 
Bersona. 

Zamieszczając obecnie opis drugiej 
zkolej stajni p. Szwarcsztajna, następ- 
ne opisy podamy wkrótce, 

Stajni wyścigowa r. Stanisława Szwarc- 
Sztajna została założona w końcu 1935 
reku przez zakupienie 6-ciu roczniaków 
pełnej krwi, hodowli hr. von Alvensle- 
ben-Schonborn, oraz kilka koni starszych 
średniej wartości, wśród których znajdo- 
wał się również klasowy og. Szeryf po 
Harner i Szerena. 

Należy zaznaczyć że pomiędzy zaku- 
pionymi roczniakamj wyróżniał się, za- 


równo pochodzeniem, jak exterieurem i 
ruchami, syn Bafura i derbistki Barbara 
Relle — og. Bandit, zapłacony nota bene 
pokaźną sumą 18.000 zł. 

Piękny ten ogierek nie zawiódł nadziei 
w nim pokładanych i okazał się jednym 
z najlepszych powojennych koni wyści- 
gowych zdobywając w dotychczasowej 
swej karierze następujące nagrody kla- 
syczne: 1) Produce Kruszyny, 2) im. Je- 
rzego Fanshawe, 5) Produce Grabowskie_ 
go, 4) Kozienie, 5) St Leger, 6) im. Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. 7) Jubileuszo- 
wą i wygrywając ponad 240.000 zł, 

W tym roku doszła jeszcze wygrana 
nagrody jubileuszowej im. Marszałka 
Rydza-Śmigłego z sumą 30.000 zł. 


Unia-.VWentzki 


; Od powstania do dnia dzisiejszego 


Dzisiejsze centralne zakłady fa- 
bryki „Unia“ w Grudziądzu po- 
wstały w roku 1882, założycielem 
ich był inż. A, Wentzki, Z małych 
zaczątków rozwinęła się dzisiej- 
szą fabryka w stosunkowo  krót- 
kim czasie do bardzo poważnej 
placówki przemysłu maszyn i na- 
rzędzi rolniczych przy czym spe- 
cjalnie szybki rozrost zawdzięcza 
szeregowi własnych pomysłów i 
wynalazków, jak również licznym 
ulepszeniom w budowie pługów, 
kultywatorów. parników ete. Już 
w roku 1897 fabryka przekształci- 
ła się w spółkę akcyjną, konkura- 
jcą skutecznie z ówczesnym naj- 
poważniejszym. niemieckim prze- 
mysłem maszyn i narzędzi rolni- 
czych i to nie tylko na terenie 
rynku wewnętrznego, ale i na sze- 
regu rynków zagranicznych. 


Po wojnie nastąpiło przekształ- 
cenie się fabryki w polską spółkę 
akcyjną, która po sfuzjowaniu się 
z dawną fabryką R. Peters w 
Chełmnie, oraz C. Blumwe i Syn 
w Bydgoszczy, stworzyła zakłady 
o dzisiejszym brzmieniu firmo- 
wym, pierwszorzędnie zorganizo- 
wane zarówno pod względem tech- 
nicznym jak i handlowym. 

Centralne zakłady fabryki w 
Grudziądzu położone są przy 
głównym szlaku kolejowym War- 
szawa — Gdańsk — Gdynia i nad 
główną w Polsce arterią wodną 
Wisłą: posiadają one własną bocz- 
nicę kolejową i nowoczesne urzą- 
dzenia ładownicze, Fabryka gru- 
aziądzka mieści się na terenie 
72.000 m?, w tym przeszło połowa 
jest zabudowana, Posiada własną 
silnie elektryczną o 1400 PS, po- 
sługuje się z górą 900 obrabiarka- 
mi nowoczesnymi i zatrudnia nor- 
malnie 1000 robotników, których 
wydajność dzięki racjonalizacji 


produkcji masowej osiąga cyfrę 
od 9 do 10.000 ton rocznej produk- 
cji, wartości średnio 8 milionów 
złotych. 

Głównymi artykułami 
cji są: 

Pługi, brony, kultywatory, gra- 

biarki, siewniki oraz parniki, 
w czym prawie wszystkie wyroby 
są całkowicie własnej konstrukcji, 
c dalsze ulepszenia których, usta- 
wicznie zabiega liczny sztab inży- 
nierski. 

Przerabiane surowce są wyłącz- 
nie pochodzenia krajowego przy- 
czym gotowe fabrykaty „Unii“ u- 
chodzą ogólnie za artykuły naj- 
lepszej jakości. 

Ponad to fabryka wytwarza ma- 
szyny pożniwne, jak: 
wialnie, młynki, młocarnie, mane- 

że, sieczkarnie, siekacze i t. d., 
które to artykuły stanowią ważne 
uzupełnienie, 


produk- 


Sprzedaż wytwórczości „Unii” 
skierowana jest nie tylko na ry- 
nek wewnętrzny, lecz i na 22 ryn- 
ki zagraniczne i zamorskie, gdzie 
cieszy się zasłużoną, dobra marką, 
Dowodem tego jest, że „Unia“ w 
latach ubiegłych 'wyeksportowała 
np. do Afryki Południowej i kra- 
jów o najwyższej kulturze rolni- 
czej, jak Hołandia, Finlandia itp. 
kilkadziesiąt tysięcy  pługów, 
bron, siewników, oraz bardzo po- 
ważne ilości narzędzi rolniczych. 

Narzędzia rolnicze „Unii“ są po- 
za tym pod każdym względem 
konkurencyjne i dlatego należy 
się liczyć, że czynniki miarodajne 
uczynią co należy, by narzędzia 
„Unii“, jako fabrykaty rodzimej 
produkcji, zastąpiły przywóz za- 


granicznych maszyn i narzędzi 
rolniczych już dziś całkowicie 
nam zbędny. 

N. 


Wisłą od Krakowa do Morza 


Słatkami „Vistuli” 


Pızejazdy indywidualne i grupowe 
do GDYNI, ORŁOWA i statkami Żeglugi Polskiej do JASTARNI i HELU 


Odejście statków z Warszawy: salonowych godz. 23.30 (kabiny 2 i 4 osobowe kil. I i II) 
wycieczkowych godz. 17.30 (kabiny w kl. I.) 
Kasa Zamawiań w Centrali „Vistuli* Mazowiecka 12, sprzedaje bilety i rezerwuje miej- 


sca sypialne od 9 do 15. 


Informacje: Tel. 216-31 i 637-97. 


towarzyszące stajni od 
właściciela 


Powodzenie, 
pierwszego roku. zachęciło 
do rozszerzenia jej przez dalsze koszto- 
wne zakupy roczniaków. Wśród stawki z 
r 1954 znalazły się m, in. doskonałe flye. 
ry Irrćsistible i Elba, oraz najdroższy 
roczniak. kupiony na licytacji, półbrat | 
derbisty Mata — og. Orlean, który ko- 
sztował 22.000 zi., lecz nie okazał się ko- 
niem klasowym. 

W r. 1935 zakupiona 
stawka 8-u roczniaków, 
pochodzeniem wyrażają się: syn klasowej 


zostaje nowa 
wśród których 


Galanie — eg. Gagueur, półbrat dosko- 
nałego Duce — og. Jeszcze raz, siostra 
Irresistiblea — kl. Jeritza, córka klaso- 
wej Grażyny — kl. Wilja, oraz syn kla- 
sowej Fergany — og Nordström. Wśród 


koni tych nie znalazł się, niestety, żaden 
godny następca starzejącego się już og. 
Bandita, jednakże w przeważającej czę- 
ści są to konie pożyteczne, niektóre z 
nich nawet dobre, 

Wśród roczniaków zakupionych w r. 
ub. które dotychczas nie biegały, a któ- 
re, jak zwykle, stanowią największą na- 
dzieję stajni, wyróżniają się pochodze- 
niem: półbrat Noli — og. Ogaden, pół- 
siostra klasowego Neona—kl. Ondće pół. 
siostra Imperatora į Jawora HI — kl. 
Gpeka, wreszcie zagranicznego pochodze- 
nia kl. Amantka, 

Od reku stajnia znajduje się pod fa- 
chowym kierownictwem p. Marjana Zan- 
gena, który był dawniej znakomitym 
jeźdźcem (geutleman-rider), później zaś 
poświęcił się treningowi koni į odnosił 
na tym pelu największe sukcesy w Au- 
strii, na Węgrzech i w Czechosłowacji, 
zdobywając swymi pupilami takie na- 
grody, jak Derby, Millenium —Ptreis itp. 

Pragnąc zapewnić koniom nietylko 
jak najlepsze przygotowanie do wyści- 
gów, lecz i jak najumiejętniejszą jazdę 
w samym wyścigu, stajnia zaangażowała 
doskonałego żokieja Fernando Garcia, 
jeżdżącego stale w Egipcie, który dosia- 
dać będzie koni tej stajni już począwszy 
od 1-go września b. r. 

Równolegle z rozwojem stajni, która o- 
becnie liczy już 20 koni i zarówno 
swoją wielkością jak i wynikami zbliża 
się do czołowych starych i zasłużonych 
stajen, została zawiązana hodowla koni 
pełnej krwi, z której w przyszłości staj- 
nia wyścigowa czerpać będzie swój na- 
rybek. 

Z pośród 10-u matek stadnych, znaj- 
dujących się obecnie w stadzie, 4 zostały 
zakupione zagranicą, na Węgrzech, 2 po- 
chodzą od innych hodowców w Polsce, 
pozostałe zaś zostały włączone do stada 
po zakończeniu kariery wyścigowej. W 
najbliższych latach wślad na nimi pójdą 
Elba, Wilja. Jeritza, Ondee, Opoka i 
Amantka *), tak że podobnie do stajni 
wyścigowej i stado hodowlane wróży 
dalszy rozwój zarówno ilościowy, jak i 
jakościowy. 


*) poza tym projektowany jest dalszy 
zakup matek zagranicznych, 


5 da PE 


Tydzień ubiegły 


Nad Azją przeciąga burza.  Zatarg 
chińsko-japoński zamienił się w otwartą 


wojne, 
Jak się ta mowa zawierucha wojenna 
zakończy — trudno przewidzieć. 


Przypuszczać należy, opierając się na 
doświadczeniu minicnych lat, że Japonia 
zwycięży, osiągnie planowane zdobycze 
ma chińskim terytorium, 

Europę, wypadki na Dalekim Wscho- 
dzie, niewątpliwie zaskoczyły, 

Mało bowiem interesują się ludy euro- 
rejskie przemianami, jakie się dokonują 
poza ich własnym kręgiem przeżyć i za- 
interesowań. 

Wojna w Hiszpanii, poprawa koniunk- 
tury gospodarczej, wewnętrzne walki we- 
wnątrz każdego z państw, dwuch prą- 
dów: faszyzmu i komunizmu — oto prze- 
ciętny obraz zainteresowań przeciętnego 
turopejczyka, 

Czasami jeszcze zainteresują go frapu- 
jące hasła kolonizacyjne, Szerokiej eks- 
pansji w poszukiwaniu surowców tabry- 
cznych i zbytu żywego surowca — emi- 
gracji rolników, 

Dalekie kraje tylko w tym wypadku 
zainteresują į to przejściowo Europę, 

Tymczasem j poza tym ciasnym, zgieł- 
kliwym pedwórkiem europejskim żyją 
ludy, rezwijają się, dążą do zrealizowa- 
nia swych potężnych celów. 

Mała, miepozorna jeszcze przed kilku- 
dziesięciu laty japonia, wyrasta powoli, 
lecz stale i konsekwentnie na najpotęż- 
niejsze mocarstwo świata, 

Energiczny, patriotyczny i ambitny lud 
japoński, wzrastający zaiste w króliczym 
tempie, stwierdził szczupiość  zajmowa- 
ncgo dotychczas przez siebie terytorium. 

Wyspy mają ograniczone Ściśle grani- 
ce. Wyspy japońskie mają jednak jesz- 
cze jedną przykrą cechę — są wulkani- 
czne, 

Zbyt częste trzęsienia ziemi nie należą 


— mie ma dwóch zdań — do zbytnich 
przyjemności, 
Wzmocniona też po wojnie rosyjskiej 


Japonia zaczęła konsekwentnie przygoto- 
wywać się do realizacji swych planów 
oparcia się o ląd stały. 

I wynik znany. 

Powstanie państwa Mandżurskiego pod 
ochroną bagnetów japońskich, pieczoło- 
wicie strzeżących zarazem licznej kolo- 
nizacji japońskiej. 

Kolos na glinianych nogach, Rosją, 
zwłaszcza sowiecka, mimo wszystko po- 
siada pewien ciężar gatunkowy, choćby 
ilościowy, 

Sąsiedztwo zatem dla Japonij i Mand- 
żurii nie jest miłe i nigdy zbyt pewne. 

Odradzające się Chiny są wciąż jesz- 
cze zbyt zdegenerowane aby panazja- 
tyckie plany Japoni; mogły być całkowi- 
cie szybko zrealizowane i znalazły tam 
odpowiednie zrozumienie, 

Zwłaszcza, że to „odrodzenie* się Chin 
następuje dzięki zbyt licznym obcym do- 
radcom, 

Japonia musi czuć się pewnie na kon- 
tynencie azjatyckim, 

Sowietom znów zależy na czymś zupeł- 
nie przeciwnym, Nietylko zresztą sowie- 
tom, 

Wojna chińsko-japońska została wy- 
wołana tymi właśnie przeciwieństwami, 

Kto wygra? Czy panazjatycka Japo- 
nia? 

Sądzimy, że Japonia — pewnego rodza- 
ju Prusacy Azji — wygra. 

Ignis. 
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Przedruk z WIEM WSZYSTKO, 


bez podania źródła, wzbroniony. 


UJ IEM uszsro 


Czyżby naprawdę?... 


..mieszkańcy osiedla Świdry Małe (Jó- 
zefów), w związku z przeprowadzeniem 
przez ich tereny przewodów elektrycz- 
nych wysokiego napięcia, mieli zamiar 
wystawić pamiątkową tablicę z napisem 
„Ka czci radcy Piątki, bezinteresownego 
dekoratora osiedli  pzodstołecznych — 
wdzięczni obywatele”? 

$ 

..w cichym Pustelniku pod Warszawą 
odbywały się konspiracyjne narady 
prowodyrów Polskiej Partii Naredowo- 


BIALI MURZYNI 


Radykalnej” Naradom tym ma ponoć 
przewedzić pewien z dotychczasowej 
swej kariery życiowej mąż niepoważny. 
chociaż ma bujną siwą czuprynę. 

EJ 


„Ww branży filmowej nastapilo wezwy- 
kłe ożywienie? Rok bieżący ma być po- 
noć wyjątkowo płoday w ilość nakie- 
canych filmów. Jak jest z ich jakoś- 
cią zobaczymy. dopiero i przekonamy 
się w zimie. 

* 


„awantury wśród Cyganów, wywoła- 
ne niezadowoleniem z koronacji, mają 
zakończyć się ślubem króla Janusza 
Kwieka z wdową po Matejaszau? 

* 

„w związku właścicieli przedsiębior- 
stw autobusowych szykował się rozłam? 
Dążą ponoć do tego usilnie ci sami lu- 
dzie, którzy sprowokowali pamiętną afe- 
rę koncesyjną i narazili niewinnych a 
zasłużonych dla organizacji luda na 
dłuższy areszt- śledczy. 


Wielki „dykKtator” i mała tancerKa 


Dzieje jednego kontraktu 


W ostatnim numerze WIEM WSZY- 
STKO zaznajomiliśmy pokrótce na- 
szych czytelników z  gehenną życia 
artystów widowiskowych, występują- 
cych na polskich parkietach. 

Obecnie rozpoczynamy cykl repor- 
taży ilustrujących nędzę i poniżenie 
godności ludzkiej i artystycznej tych 
prawdziwych białych murzynów, bę- 
dących w sidłach nieuczciwych pośred- 
ników. 

* 
* * 


Haneczka jest młodym dziew- 
czatkiem. 

Ot, takim jakich setki. Wyrosła 
w otoczeniu nędzy małomiastecz- 
kowej. W domu bieda i odmawia- 
nie sobie wszystkiego — nawet 
prymitywu dnia codziennego. 

Haneczka ma urodę. Urodę moż- 
na wykorzystać, 

Janka była brzydszą i proszę! 
Onegdai całe miasteczko ją podzi- 
wiało. Ta sukienka — kapelusz i 
modny bucik, na wysokim obca- 
sie upiększający zgrabną nogę. 
Proszę. nawet pan pocztmistrz o- 
bejrzał się za nią. 

Była niczym. Wyjechała do mia- 
sta wojewódzkiego — 

poznałą jakoś agenta 
— dostała posadę — nic nie robi, 
trochę tańczy — zjada frykasy, 
panowie ją po rękach całują — 
ma moc pieniędzy. 
RZS Świetnie jej się powo- 
dzi. 

Ja też chce tańczyć — jestem 
przecież ładniejszą — mam takie 
same prawa, buntuje się jeste- 
stwo“ Haneczki. 

Od zamiaru do realizacji droga 
krótka. 

Uczynność koleżanki, adres 
„protektora“ — cicha pożyczka i 
oto Haneczka ląduje aż w woje- 
wódzkim mieście. 

„Pan agent“, człowiek uczynny, 
aż dziw bierze! Zajął się nią gorli- 
wie, bo oto i mieszkanie wyszukał, 
by taniej było 

u siebie umieścił 
i obiecał zaraz „kontraktem“ się 
zająć do pierwszorzędnego — ele- 
ganckiego i wytwornego lokalu. 

Mam dach nad głową, protekcję 
i obietnicę pracy. Haneczka jest 
szczęśliwą — szczęśliwą tak dale- 
ce, że z wdzięczności za uzyskany 
kontrakt nie wzięła za złe 

obleśne karesy 
agentowskich zalotów. 
rzeciwnie trzymając kontrakt 
w ręku z radości ucałowała moż- 
nego „protektora“. 

Coś tam podpisywała, jakieś 

kwitki i kwiteezki, 
ale uwagi na to zbytniej nie zwra- 
cała, zasłuchana w rajskie opowie- 
ści. 

Dziwnym jej się tylko wydało, 
że po wzięciu podpisów 

pan „agent“ drzwi ostrożnie 
zamknął 
lecz przerażenie ją ogarnęło, gdy 
zbliżył się do niej i w objęcie u- 
chwycił... 
:Broniła się długo. lecz groźbą 


odebrania kontraktu zmusił ją 
wreszcie do uległości. | wtedy 
zrozumiała, iż cena kontraktu jest 
wysoką. 

Lokal był rzeczywiście piękny, 
lecz do mianą  pierwszorzędnego 
brakowało mu wiele — eleganc- 
kim bardzo tam nie był no a o 
wytworność pijacy nie dbali, 

Pan właściciel, 

były kelner, 
o zbójeckiej twarzy i zezowatym 
oku, przyjrzał się badawczo nowej 
fortancerce, otaksował z miejsca 
młodość i świeżość. obiecując so- 
bie wiele. 

Starał się na swój sposób być u- 
przejmym, nawet żonie przedsta- 
wił.  Jejmość łypnęła z za kasy 
złym okiem i nic nie powiedziała. 

Koleżanki stłoczone przy stoli- 
ku ciekawie zerknęły i również 
milezały. 

Haneczka rozpoczęła debiut. By- 
ła szczęśliwą! Otrzvmywała prze- 
cież aż całe 5 złote dziennie i kola- 
cję. 

Żyć nie umierać! 

Na salę weszli pierwsi goście. 
Zagrała muzyka — pierwsze pary 
zawirowały. 

Wszyscy tańczą — 
nikt nie poprosił. 

Tak zeszło bez zmian parę go- 
dzin. W lożach, w „towarzystwie“ 
siedziały tancerki, pijąc wódkę na 
umór. Cyniczne dowcipy krzyżo- 
wały się w powietrzu. Alkohol 
robił swoje. A że czasem czyjaś 

ręka zabłądziła 
wulgarnie tam, gdzie nie powin- 
na — nikt się temu nie dziwił. 

Mój Boże! knajpa i tyle. 

Wiadomo. Franka już trzykrot- 
nie zmieniła towarzystwo — MKaś- 
ka przechodzi z gabinetu do gabi- 
netu. 

wprost nadążyć nie może, 
nawet fryzury uporządkować. A 
Haneczka siedzi. — Sam pan inży- 
nier do tańca ją wreszcie poprosił, 
powitawszy swoim. ulubionym 
zwrotem: „jak się masz stara 
wo!” 

„Haneczka spłonęła i przerwała 
taniec. Gospodarz niespokojnie 
podskoczył na krześle, Zaproszona 
wreszcie do towarzystwa wypiła 
jeden kieliszek wódki i zamówiła 
w mniemaniu swym rzecz najdroż- 
szą — kurę! Kelner oczy wytrze- 
szczył, lecz nic nie mówiąc truch- 
cikiem pokuśtykał do pana gospo- 
darza o radę zapyłać. 

Gospodarz zawrzał oburzeniem 
„ta ..da — lokal mu chyba zruj- 


Haneczki 


nuje — kurczę jednak podano i 
czekano. co z tego wyniknie, Bu- 
rza wisiałą w powietrzu! A tym- 


czasem wódka „stygła* — gość i 
to najlepszy gość — się denerwo- 
wał — właściciel dostał zkolei 


czkawki a Haneczka kostki z gra- 
cją obgryzała. 
Nie wytrzymał gospodarz, przy- 
cisnął ukryty dzwonek, 
„zadzwonił telefon". 
Haneczkę poproszono i za kotarą 
dostała pierwsze wymyślania. 


„Na mordę wywalę takie ...no! 
Kurczęta mi zamawia — gościa 
psuje! Gnoju jeden — koniak 
chociaż wychlej i rachunek nad- 
rób“, 

Dobrze krzyczeć, ale jak to 
wykonać, Wróciła do loży. Gość 


kończył właśnie konferencję z 
kelnerem. 

Za chwile 

zaproponowal gabinet. 
Poszła z przyjemnością, chcąc u- 
ciec z przed badawczych oczu 
właściciela. 

Co tam było nie trudno się do- 
myśleć, skoro po krótkim posie- 
dzeniu drzwi z trzaskiem się cżtwo- 
rzyły i 

z pokoju wypadła 
Haneczka. szatki 
przytrzymując, 

Gość z pasją uregulował rachu- 
nek i klnąc szpetnie wyszedł po- 
śpiesznie do szatni. 

Gospodarz z pięścią rzucił się 
na tancerkę — wepchnął do gabi- 
nełu i z satysfakcją wymierzył 
sobie sprawiedliwość. 

„To za kurczęta! a to za ten je- 
den kieliszek wódki“, 

Okrwawiona wróciła de domu. 
„Pan agent“ tymczasem urzędo- 


porwane ręką 


wał. Rano po jego powrocie do- 
wiedziała się ze zgrozą, iż 

nie jest „do interesu“ 
i pracę utraciła, 

Ale przecież kontrakt jest na 
miesiąc? A eóż to kogo obchodzi. 
Tancerka- 

Ojej! Nic ważnego — żeby jesz- 


cze artystka, toby się i „Pozed“ 
wmieszał a nawet kto wie może i 
so, pan inspektor pracy. Ale o- 
na? 

A jednak ładna jest „..wa — 
konkludował agent. Prowizję dia- 
bli wzięli 

całe 40 zł.! 
to trzeba jakoś wydostać! Chyba 
kiecki jej zafantuję. 

Groźb i krzyków było co nie- 
miara... 

Haneczka w łzach tonęła — a- 
gent w złości. „Lokal przez nią 
stracę — cholera!* Lecz oto przy- 
szło zbawienie z nieba. — Pana a- 
genta capnęła policja. 


Okazało się bowiem, że coś tam 


przeskrobał — ponoć należał do 
wielkiego legionu nielegalnych po- 
średników 


co to nie sieją... nic... a żyją i wca- 
le dostatnio sie mają. 

Wielki dyktator stołeczny —pan 
i władca licznej rzeszy tancerek 
w wielu lokalach Polski „osobi- 
ście” złożył donos i naszego agen- 
ta — wykończył, 

Ba nawet „sam“ zjechał do mia- 
stą i zechciał się trudzić by być 
świadkiem rewizji policyjnej, szu- 
kającej materiału w domu aresz- 
towanego agenta. 

Tam zobaczył Haneczkę „corpus 
delicti“. 

„Dyktator“ oczy zmrużył, za- 
mamrotał coś pod nosem i faska- 

Dalszy ciąg na stronie 6-ej 


UIE( uszvsrco 


Dokąd warto, 


dokąd nie 


Teatr — Rewia — Kino 


„100 PROCENT HUMORU* (Teatr 

„Wielka Rewia“). Ozdobą teatrzyku przy 
ul. Karowej są radiowi mistrze humoru 
Szczepko i Tońko. Słucha się ich z przy- 
jemnością i obecnie, widząc ich. Również 
podziwia się małą kobietkę, ale wielką 
artystkę, Basię Bittnerównę, która tań- 
czy kilka razy, zawsze oryginalnie j pre- 
cyzyjnie. Wyrośnie z niej jakaś Ginger 
Rogers, albo Napierkowska,  Conferen- 
cier Sempoliński pokazuje się raz jeden, 
na zakończenie programu odtwarzając 
świetnie dekadentystycznego „Wodzire- 
ja“. 
Na ogół tytuł rewii „100% humoru" 
odpowiada jej wartościom  rozbawiają- 
cym, Można się uśmiać į polecić innym 
to „uśmianie', 

„BENGALSKI TYGRYS* (kino „Atlan- 
tic“), Nie taki straszny ten tygrys jak go 
reklamują. Właściwie jest to nudzia:- 
stwo z życia jego pogromcy, którego 
wreszcie drapieżnik „wykańcza na per- 
lowo“, ku radości widzów, że nareszcie 
film się skończył, Aktorzy nieznani i nie 
warci wymienienia. 

„POŚWIĘCENIE* (kino „Rialto*). Cie- 
kawy i wartościowy film, po obejrzeniu 
którego radzę przeczytać dzieła de Crui- 
fa „Łowey mikrobów“ i „Walka nauki ze 
śmiercią“. W obu tych książkach jak į w 
w OC 


Dokończenie ze strony 5-ej. 
wie do niej przemówił: 

— A ty tu co? Kto ci dawał kon- 
trakt — on? Dobra z ciebie ...pa— 
będziesz ze mną pracowała! 

Pan „Dyktator w blasku swej 
potęgi i legendy był jednak bar- 
dzo miły i rycerski — mimo, że 
potężne brzucho go zdobiło — śli- 
na z pyska pryskała a obskurne 
paluchy wciąż się skradały do 
Haneczki... 

— Bądź jutro w Warszawie, do 
biura nie idź — 

lepiej przyjdź do domu 
— niedaleko od dworca — Święto- 
krzyska — kontrakt zaraz ci wy- 
dam i jutro pracę dostaniesz! 

Drzwi otworzył „sam osobiście“ 
pan Dyktator, W krótkiej po pę- 
pek koszulinie — 

bezkształtne brzucho 
cynicznie wypinał. 

Haneczka się cofnęła — może 
potem?! 

Zarechotał stary satyr i wciąg- 
nął dziewczynę. 

„Zdejmij kiecki i kładź się...“ 

„Co? Nie chcesz?“ 

Zdumienie aż zatchnęło Idykta- 
tora, 

„A kontrakt to chcesz?“ No właź 
pod kołdrę bo mi zimno“. 

Haneczka stała przerażona w 
słup soli zamieniona. Zniecierpli- 
wiony „dyktator“ brutalnie przy- 
ciągnął rękoma i rzucił na tap- 
czan. 

Obrzydzenie do _ spasionego 
samca dodało jej sił — w dodatku 
zaczęła krzyczeć, Satyr 

przycisnął guzik radia 
buchnęły tony marsza wojsko- 
wego z membrany głośnika, Krzyk 
został zduszony. 

Obroniła się jakoś i zdołała 
wymknąć — obrosłe. spaśne ciel- 
sko nie było w słanie jej nadążyć. 
Uciekła. — Gonił ją gniew dykta- 
tora płynący z rynsztoka ust. 

Z kontraktu oczywiście nici. — 
Szukała pracy sama — o ile znala- 
zła, 

goniła ją opinia „dyktatora“, 
a gdy ta przycichła, „pan agent“ 
wyrokami sądowymi gażę aresz- 
tował. 

Natury nie zmieniła, dzięki cze- 
mu 


jak pies bezdomny 
przechodziła z jednego lokalu do 
drugiego. 
Życie jej było rozkoszą, rozko- 


filmie widzimy zmaganie się nauki z mi- 
krobami, Czołowi wykonawcy Barbara 
Stanwyck i Robert Taylor, piękni i świe- 
tni artyści. Intryga miłosna wplata w 
„Poświęcenie“ nieco odmiany. 

„X. 27“ (kino „Stylowy*), Doszedłem 
do przekonania, oglądając po raz 3 i 4, 
że „X, 27“ podoba mi się bardziej niż 6 
lat temu, kiedy go oglądałem dwukrot- 
nie, Nie jest to zdanie odosobnionym. 
Wszystkim ten film podoba się, ba, bu- 
dzi zachwyt. Niech każdy, kto nie wi- 
dział go, idzie do „Stylowego”, a kto raz 
widział... niech jeszcze raz zaryzykuje. 

„KRÓL BURLESKI* (kino „Imperial“. 
Oryginalny film z rewią, ale na samym 
końcu, Widzimy tam zakulisowe sprawy 
ze świetnym Jack Oakie į Warner Bax- 
terem. Całość ciekawa i żywa, pełna ład- 
nych i zgrabnych kobiet. X. 27. 
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Pan konsul honorowy - 


i jego zagraniczny tryptyk 


Warszawa lubi się bawić 
dzym kosztem. 

Dużo też radości sprawia pe- 
wien właściciel domu bankowego 
p 


cu- 


Ojciec tego pana, za okupacji 
niemieckiej pozostawał w tak 
dobrych stosunkach z Niemcami, 
że po odzyskaniu przez Polskę 
niepodległości musiał wyjechać do 
„Vaterlandu“. 

Regim hitlerowski sprawił jed- 
nak, że syn wspaniałego ojca 
znalazł się na macierzystym brue 
ku warszawskim. 

Chorujący na  „arystokratycz- 
ność“ i „wyższe sfery“ p. R. kupił 
sobie za grube pieniądze 

honorowy konsulat 
jednego z południowych państw 
europejskich i czym prędzej przy- 


mocował do swego auta tabliczkę 
„cd“ (korpus dyplomatyczny). | 

Tabliczkę tę kazano mu jednak 
zdjąć, gdyż nie miał do niej pra- 
wa. 

Dowcipny p. R. znalazł jed- 
nak sposób na rozweselenie stoli- 
cy. 
Bawił ostatnio w Ameryce. Stam- 
Pó z tryptykiem do auta 
A i 


tabliczką rejestracyjną stanu Mi- 


chigan. 

Pan R. jest wreszcie zadowolo- 
ny. 
Jak przystało na „zagraniczne- 
go“ konsula auto jego posiada nie 
posie znaki rejestracyjne i tryp- 
tyk. 

Wesoły bankier, co? 

oczko 


Dżentelmeni z „iwójkie 


Mili goście na letnisku 


Wymowa faktów jest niejedno- 
krotnie większą od najdłuższych 
komentarzy. 

Ograniczymy się też do podania 
opisu zajścia, jakie miało niedaw- 
no miejsce. 

Jedna ze znanych artystek sto- 
łlecznych osoba chora. bawi 

na letnisku w Świdrze 
pod Warszawą. 

W odwiedziny do niej przybyła 
jet przyjaciółka, żona jednego z 
lekarzy warszawskich i pewien o- 
ficer-lotnik. 

Całe towarzystwo mile spędzało 
czas na wesołej pogawędce, 

Szybko jednak ten przyjemny 
wypoczynek został zamącony. 

Była godzina 6 pp. gdy do po- 
koju ktoś energicznie zapukał. 

Na „proszę* pani domu ukazał 
się w progu przygodnie 

poznany w kawiarni znajomy, 
który witając się, oświadczył, że 
ma. miłą niespodziankę, 

Tą „niespodzianką“ 
drugi przygodny 
znajomy pani domu 

p. Jerzy Raczyński, 
akwizytor Głównej Księgarni 
Wojskowej, oraz nieznany zupeł- 
nie osobnik. którego przedstawio- 
no jako „prezesa . 

„Miła niespodzianka — w po- 
staci trzech nieznanych i prawie 
sa W MM 2] 
szą tak wielką że aż w pismach 
jej zazdroszczono. Bo oto „bru- 
kowce* sensację zoczyły, Rozkrzy- 
czały się szpalty. 

Samobójstwo tancerki na parkie- 
cie! 
choroba powodem 


okazał się 
kawiarniany 


Nieuleczalna 
tragedii! 

A wieść była krótka: 

„wczeraj w nocy na parkiecie dancingu 
... 18 letnia Hanka P., tancerka zaw. w 
zamiarze samobójczym strzeliła sobie w 
skroń, Ciężko ranna — przewieziona do 
szpitala zmarłą nie odzyskawszy przyto- 
mności, Przyczyną samobójstwa podobno 
nieuleczalna choroba, Zwraca uwagę, że 
Hanka P. na chwilę jeszcze przed samo- 
hójstwem znajdowała się w wesołym to- 
warzystwie j była w dobrym nastroju, 

Nic nie znamionowało katastrofy, 


Oto jeszcze jedno zmarnowane 
młode życie. Sponiewierana w go- 
dności swej człowieczej, zdeptana 
w kobiecości, przeszła cicho nie- 
spostrzeżenie. 

Nie zabraknie ich jednak dla 
Molocha wielkiego miasta, 

Spokojny być może wielki dyk- 
tator — ofiar swych znajdzie jesz- 
cze wiele! 

oko. 


Druk. „KOLUMNA“, 


nieznanych osobników — oświad- 

czyła, że przybyli do Świdra 
w Sprawie parceli 

i przy okazji pozwolili 

wpaść w gościnę. 

„Gość w dom — Bóg w dom* — 
powiedziała patetycznie pani do- 
mu. 

Szybko jednak pożałowała tych 
słów. Niezaproszeni bowiem goś- 
cie wkrótce 

czuli się lepiej 
niż we własnym domu. 

Zachciało im się wódki — coraz 
to więcej przybywało butelek. 

Szybko też wódka ujawniła ca- 
łą dżentelmenerię tych panów. 

Nie spodobał się więc przede 
wszystkim przybyszom oficer, 

P. Raczyński zaczął 

oficerowi wciąż docinać, 
podkreślając przy tym wciąż to, 
że jest ponoć rotmistrzem rezer- 
wy. 

Rzeczywisty oficer w 
czynnej i prawdziwy gość. 
powstrzymywał się 

ze względu na panią domu 
od właściwej reakcji na nieprzy- 
zwoite zaczepki. 

Gdy jednak p. Raczyński et 
consortes sprowadzili rozmowę na 
tory polityczne, przechwalając się 
zarazem, że 

są „z dwójki* 
i trzeba zrobić „porządek z takimi 
oficerami“ omal nie doszło do a- 
wantury. 

Burzę zażegnała bohatersko pa- 
ni domu oddzielając powaśnio- 
nych mężczyzn. 

Zaapelowała przy tym do „pre- 
zesa“ prosząc go 

o pomoc 
i wpłynięcie na p. Raczyńskiego, 
aby się przyzwoicie zachowywał 
w cudzym domu. 

„Prezes“ zapewnił, że 

„wódka dzieli — wódka godzi“, 
będzie więc spokój. 

P. Raczyński też, rzekomy po- 
tentat z „dwójki, zaproponował 
oficerowi wypicie bruderschaftu. 

Oficer, zrozumiałe, odmówił, 
mówiac, że z łobuzami nie pije. 

+ Wynikła nowa awantura, pod- 


sobie 


służbie 
długo 


czas której p. Raczyński wielce 
wygrażał oficerowi, że 
zabierze go „buda“. 
Co miał na myśli z tą „budą” 


dzielny rzekomy wywiadowca — 
nie wiemy. Przypuszczać wolno, 
że „buda“ jeżdżąca nocami z obła- 
wą po ulicach Warszawy nie ma 
nic wspólnego z czynnikami, ja- 
kie chciał reprezentować p. Ra- 
czyński. 

Nie mogąc patrzeć na oficera p. 
Raczyński z „prezesem“ poszli do 
kuchni wypytywać służącą, 


ul. Nowy Świat 39. 


— Czy pani bardzo zależy na 
tym oficerze? — zapytują nadob- 
ną Zosię, a gdy ta zwraca im uwa- 
Se: 

— Niech się panowie nie awan- 
turują, bo pani jest chora — dalej 
wypytują: 
są w domu pieniążki? 


— Są — odpowiada ze zdumie- 
niem służąca, — O co panom cho- 
dzi, przecież panowie podobno 


przyjechali oglądać parcelę. 

— O tak — odpowiadają — my 
tu wiemy, jaką mamy upatrzoną 
parcelę... 

„Miłych gości“, po ciągłych a- 
wanturach, udało się wreszcie pa- 
ni domu pozbyć o 5-e] rano. Po je- 
denastogodzinnym burzliwym po- 
bycie... 

Stojąc już za drzwiami żądali, 
aby oficer poszedł z nimi, bo są z 


„dwójki“, 


Oficera, który chciał się z nimi 
krótko rozprawić pani domu natu- 
ralnie nie wypuściła, zatrzymując 
go wraz z doktorową. 

Stojącym w ogródku „dwójka- 
rzom otworzył furtkę dozorca, 
prosząc o opuszczenie terenu willi. 

Posypał się wtedy grad wymy- 
słów. Podpity (?) p. Raczyński o- 
świadczył, że się stąd nie ruszy, bo 

chce mieć „dziwki“. 

Zaczął też wdrapywać się przez 
okno do jednego z pokojów pen- 
sjonatu, w którym akurat bawiła 
chora żona jednego z najpopular- 
niejszych felietonistów Polski. 

Interwencja całego rozbudzone- 
go pensjonatu powstrzymała 

plany zaborcze 
p. Raczyńskiego i wraz z towarzy- 
szami zmusiła do opuszczenia ©0- 
kupowanego terytorium. 

Jak się dowiadujemy, cała ta 
niezmiernie interesująca Sprawa i 
tak charakterystyczna dla pew- 
nych 

grasujących w Polsce typów 
qdzie miała swój epilog przede 
wszystkim na terenie Głównej 
Księgarni Wojskowej, której jest 
akwizytorem tak główny bohater 
tej skandalicznej gościny p. Ra- 
czyński, jak i rzekomy „prezes“ N, 

Niezależnie jednak od takiego 
czy innego zakończenia tej histo- 
rii na terenie instytucji, w której 
p. Raczyński pracuje, dobrze by- 
łoby, aby tym panem zaintereso- 
wały się i te czynniki, do współ- 
pracy z którymi tak chętnie ten 
pan się przyznawał. 

ie sądzimy bowiem, aby taki 
pan mógł pracować w tak szanow- 
nej i poważnej instytucji, jak 
drugi oddział sztabu — nasz Intel- 
ligence Service. 
giez, 


